
P ren u m e ra ta  w  K rakow ie  w ynosi :
B e z  m ó d :

Rocznie . . 6 zł. — c. w. a.
Półrocznie . 3 „ —
K w artalnie . 1 „ 50 „ „ „
Miesięcznie . — „ 50 „ „ „
Z M o d a m i p a r y s k i e m i :  

Rocznie . . 10 zł. 20 c. w. a.
Półrocznie . 5 „ 10 „ „ „
K w artalnie . 2 „ 55 „ „ „
M iesięcznie . — „ 85 „ „ „

Kraków, 24s° Czerwca.
R O K  I I .

NIEWIASTA.
P ren u m e ra ta  zam ie jscowa w j  nosi

B e z  m ó d :  
R ocznie . . 7 zł. 20 c. w. a. 
Półrocznie . 3 „ 60 „ „ „
K w artaln ie . 1 „ 80 „ „

Z M o d a m i p a r y s k i e m i :  
Rocznie . . 11 zł. 40 c. w. a
Półrocznie . 5 „ 70 „ „ „
K w artaln ie  . 2 „ 85 „ „ „

„N ie w ias t a*1 w ychodzi co tydzień 
w  jedny ln  lub pó łto ra arkuszu.

 -------------- : Pnńutwu austr K rólestw a Polskiego i  Państw a Rosyjskiego p lącą rocznie z przesyłką pocztow ą (Łez mody) 8 zł. 80 centów  w al. austr.
P ren u m eru jący -za  ^ r f X c v a  zaraz po w ydrukow aniu: arkusz druku od 20 do 60 zł. a .w . A utor sam cenę o z n a c z a . - R ekopismow redakcya m e zw raca.

Od Redaktora.
Niegdyś waleczni rycerze i możni panowie nie sromali się od możniejszych własne swoje dziedzictwa 

dzierżyć jako  lenna, i z tych zwierzchnim panom hołdować; dla czegóż ja  miałbym się dzisiaj wahać złożenia 
w hołdzie mojego pisma u stóp najpotężniejszej w kraju  władczyni: Pięknej Czytającej Publiczności, z tą naj­
usilniejszą prośbą, a b y . . .  uw ażając się od tej chwili zwierzchnią panią naszej Niewiasty, raczyła się m ą ła­
skawie i skutecznie opiekować ze sławą i pożytkiem dla Siebie i kraju.

Pismo nasze, prosząc o skuteczną opiekę, nie w yciąga na żadne ofiary. Niechaj tylko dwie Panie Pienu- 
m erantki znajda trzecią, a  trwałość i wzrost pisma zapew nią, zwłaszcza przy regularnym  wpływie przed­
płat. Gdyby zaś każdej Pani Prenum erującej udało się pozyskać dla Niewiasty  drugą Prenum erantkę, w tedy 
możnaby nawet znacznie cenę pisma zniżyć, lub jego rozmiar rozprzestrzenić.

Mam niepłonną nadzieje, że Zacnę Polki pojmują dostatecznie wagę pisma, poświęconego im wyłącznie, 
i w takim  postępującego kierunku, jakiego się ten dzisiejszy nasz, wcale poważny czas a co większa, jakiego 
sie przyszłość nasza po sumiennych redakcyach domaga. Mam niepłonną nadzieję, że Zacne nasze Panie, idąc 
„  p L d e m  szlachetnych ncznć swoich, d o lo t, wszelkich usiłowań, a ie b ,  to pismo do takiego przyszło rozwo- 
ju, jakiego wszystkim poczciwym i rozmyślnym krajowym pismom z całego serca życzyc powinniśmy.

U S T - Dokończenie powieści: Oczy M aryni, będziem się starali rozesłać wszystkim na 2gie ewierćrocze 
1862 Prenum erującym  w osobnym dodatku, skoro to tylko stanie się możhwem.

a g .  Niewiastę z r. 1860, 1861 i 1862 odstępuje redakcya nowo Prenum erującym  za połowę ceny, tj.
. - i An  p o w • nonieważ lw szego ćwierćrocza z r. 1861 za mało egzemplarzy wydruki)-

t a t r K a t c k yć w t ó o « e  stanowi caioSĆ osobo,. O d 'Ig o  lipca b. r. nakład zastosujemy do liczb , Pro-

num erujących się na Niewiastę.

chociaż i to jest prawdą, że głębizna może i powinna 
być ja sn ą ; lecz nie dla wątłej i uierozwiniętej młodzieży

Młodzież też rozwinie się —  w tern m iejmy otuchę, i 
nie obliczajmy wszystkiego, co dla niej czynimy, na 
chwilę dzisiejszą, chwilę je j niedojżrałości.

Niechaj rzecz bedzie na w skróś, że się tak  wyrażę, 
zdrową, a nie wym agajm y, by zupełnie dla niedojżrałego 
zrozumiałą była. Nawet młodzież, już bardziej do dojżia- 
łości zbliżona, każdej prawdziwej poezyi nie zdoła prze­
niknąć. Lecz, pytam, cóż je j to szkodzi, że jej nie prze­
niknie dzisiaj ? Mówiłem o poezyi na wskróś zdrowej— 
a dodaję, że za tak ą  mam każde praw dziw ą poezyę.

Proza nie dźwiga; nieraz zniża.— Poezyi się nie bójmy; 
ale lękajm y się wybryków pustej i rozognionej wyo­
braźni.

Cała natura przez Boga stworzona, ja sn a  i czysta, a 
jasnem okiem w idziana, je s t poetyczną i nikogo nie 
gorszy, pokąd je j oschły prozaik z wdzięków nie obe­
drze ; dziewiczej barw y wiośniannej z niej nie ze trze ; 
woni, którą przesiąkła, z niej nie wydmuchnie.

Psalmista, Homer, Mickiewicz, Zaleski, Goethe, bclvu

Poezya, jako  środek edukacyjny.

Pytan ie: O ile poezya je s t środkiem edukacyjnym ?— 
to pytanie uczynił dla siebie Fryderyk Schiller zada­
niem do rozw iązania w swoich Estetycznych Listach. 
Myśl tychże jego listów, mówię o głównej m yśli, zna- 
chodzi się też "nie w  jednym  jego wierszu, mianowicie 
w noszącym  n ap is: „Sztukm istrze" (Die Eunstler). _

Zaiste, bardzo skutecznie użyć można poezyi za śro­
dek edukacyjny; lecz należy o tern nigdy nie zapomi­
nać, że wiersze a poezya, to nie to samo. W ypada, any 
pedagogowie, niem ający usposobienia i poczucia poe­
tycznego, nigdy niezabierali się do układania zbiorow 
poezyj, przeznaczonych dla kształcenia młodzieży.

Ludzie wcale nie poetyczni, _ pragną jasności pro­
zaicznej, jasności zimnej i p ły tkiej: bo im się zdaje, 
że jasność; pochwycona w oka mgnieniu, je s t is na P 7 a

Mylą się w szelako, ho praw dy niem a bez glębizny, L' <K



lev i inni; nikogo nie zepsują, a niejednego od zepsucia 
uchronią. Ostatni mówi:

Nie wiem, czem byłbym bez Muzy?
Lecz widzę niestety, czem bez niej ’ty s ią c  je s t ludzi.

(W as ich oline die Muse w are? ich weiss es nicht! 
Docli selie ich leider, teas Tausende oline die Muse sind.

X.

J ADWI G A,
KnÓLOWA. POLSKA.

(Dokończenie)

M odlitwa, dobroczynność, ofiary miłe B ogu, posty i 
szczodre jałm użny, to już  były prawdziwe rozkosze, to 
najm ilsze zabaw y, dla których od hucznie i wesoło ży­
jącego dworu w samotne oddalała się ustronia. Jakżeż 
piękną, ja k  wzniosłą przedstaw ia się nam ta  pełna mi­
łości i poświęcenia niewiasta... z dala od zgiełku świa­
towego, pod krzyżem, cudami dla niej słynącym , mo­
dląca się o pomyślność i szczęście Polski! Była to kró­
lowa, jak iej już nigdy później nie było. W anda nasza, 
poświęceniem dla narodu słynna, ledwie że nie niknie 
w obliczu Jadw igi, jak  w mgle, niejasnego podania pra­
w da w obec rzeczywistości. Życie je j pełne św iątobli­
wości i cnoty płynęło cicho, dla tem głośniejszej chw a­
ły narodu w dziejach. Do czynów królowej Jadw igi po­
liczalny: wystawienie dwóch nowych ołtarzów w kate­
drze na zamku k rakow sk im , fundacyą tow arzyastw a 
psałterzystów, do dziś dnia istniejącego przy tymże ko­
ściele , założenie klasztoru Benedyktynów słowiańskich na 
Kleparzu w K rakow ie, i uposażenie kollegiaty sędomir- 
skiej do utrzym ywania pewnej liczby sług kościelnych 
zwanych „ Świątnikami, “ którzy pod temże samem nazw i­
skiem, w katedrze krakowskiej pełnią służbę kościelną i 
dla cudzoziemców, zwiedzających drogie skarby naszej 
przeszłości na Wawelu, wybornymi są ciceronami.

Oddająca się zupełnie religijnemu życiu i duchowym 
zabawom Jadwiga, otaczała się też po najw iększej czę­
ści samemi księżm i, których do pracy na polu litera­
tury kościelnej zachęcała. Jej nam ow ie, a raczej jej 
rozkazowi zawdzięczamy przekład ksiąg starego i no­
wego zakonu, bomilij czterech doktorów kościoła, ży­
wotów Ojców świętych, wielu kazań o świętych pań­
skich, medytacyj mów śś. B ernarda i Am brożego, tu­
dzież objawienia św. Brygidy. Jej zawdzięcza piśm ien­
nictwo nasze pierwszą „polską książkę" do nabożeństwa, 
jeden z najdawniejszych pomników języka.

W  życiu świątobliwem znajdowała Jadw iga najw iększą 
rozkosz i jedyne szczęście dla niepocieszonego serca swe­
go. „Najsławniejsza piękność swojego czasu niedawno, 
chodziła teraz z twarzą zakry tą , osłoniona kwefem za­
konnym. Częsta przedtem spółtowarzyszka biesiad go 
ścinnych — jad a ła  teraz przez długie dni i miesiące sa ­
m a jed n a  w  swojej komnacie, w edług obyczaju żało­
bnic tamtoczesnych na ziemi, lub na ławeczce niskiej 
przy łożu."

To też powszechną cześć, miłość i adoracyą nawet 
zyskała sobie ta  pani u całego narodu. Oto dowód je j 
adoracyi. P rzy  budowaniu! kaplicy, cudownej dzisiaj 
M atki B oskiej karmelitańskiej zwiedzając postępują­
cą pracę robotników , zachęcając ich do niej i błogo­
sławiąc zam azała sobie przypadkiem  trzewik w wa- 

co gdy jeden  z robotników dostrzegł, pospieszył

go obetrzeć; gdy Jadw iga, poddając się jego  przysłu 
dze, postawiła swą nogę na suchym kam ieniu , wyzna 
czyły się na nim z w apna ślady je j stopy, w edług k tó ­
rych przysłużny ów robotnik , wyrzeźbiwszy na tym że 
kam ieniu je j stopę, zachował j ą  nam dla czci i adora­
cyi. Po dziś dzień widzieć można „stopkę Jadw ig i" 
na kam ieniu umieszczonym zewnątrz kaplicy karm eli­
tańskiej.

XI.

Piszemy ostatni ustęp opowiadania naszego o Jad w i­
dze. Piszem y najboleśniejsze w yrazy wczesnego skonu 
tej świętej niewiasty. Poprzedziła skon Jadw igi n a j­
większa radość, jak iej tylko kiedy ta  pani życzyć sobie 
mogła, poprzedziło go bowiem oczekiwanie pożądanego 
potomstwa. Radość ta  była radością dla w szystkich: 
dla króla, dla dw oru , dla narodu całego. „Nastąpiły 
w ielkie przygotow ania ku uczczeniu przyszłego dziedzi­
ca korony polskiej." Uszczęśliwiony Jagiełło  rozesłał 
po wielu królach i książętach zaprosiny na świetny 
chrzest w Krakowie." Posłał także i do Papieża. Boni­
facy IX  odpisał, że z zadowoleniem przyjm uje zaprosiny 

m ianuje ku tem u celowi posła królewskiego, Wojcie­
cha, zastępcą przy ceremonii chrzestnej. Polecił także, 
aby dziecię królewskie otrzymało imie jego  na chrzcie 
świętym.

Do nadchodzącej uroczystości robiono wiele przygo­
towań, sam a tylko Jadw iga oczekiw ała jej, jakoś „wie- 
szczo-niespokojnie" i z pokorą „cichą a ubogą." Ze 
słów je j, które wymówiła, do męża nam aw iającego ją , 
aby „ustroiła kom natę w bogate kobierce", poznajem y 
w niej znowu wieszczą istotę, k tóra się raczej do śm ier­
ci, niż do okazałości przygotowywać śm iała. D nia 22 
czerwca 1399 powiła Jadw iga córkę, k tórą biskup k ra ­
kowski, Piotr, ochrzcił natychm iast w katedrze zam ko­
wej, dając je j imie E lżbieta Bonifacya. Dziecię to 
umarło w kilka tygodni, a  nieszczęśliwa m atka czte­
rem a tylko je  dniam i przeżyła. Choroba jej zatrw o­
żyła cały naród. N iedawna radość zm ieniła się w go­
rycz żalu i trwogi. Na publicznych nabożeństwach mo­
dlono się gorąco o je j wyzdrowienie, wylewano łzy, 
czyniono procesye, składano w ota; lecz w szystko— ja k  
mówił kaznodzieja zam kowy — wszystko bez dzięki.

Dnia 17go lipca w piątek o „trzynastej godzinie" 
z południa r. 1399, Jadw ig i dusza stanęła przed sądem  
Boga. Jagiełły  nie było przy je j śmierci, uwiadomiony 
od panów krakow skich o swem nieszczęściu bolał 
srodze.

W  ostatniej chwili życia pam iętała jeszcze Jadw iga 
o swym narodzie i do jego  chwały i świetności p ra­
gnęła się przyczynić. „G asnąc spokojnie w Bogu, uczy­
niła świątabliwy testam ent, jedyny w swoim rodzaju, 
równie ja k  cały żywot gasnącej." W szystkie klejnoty, 
szaty i pieniądze przeznaczyła na „wybudowanie i  dokoń­
czenie akademii krakowskiej, której Kazimierz W iel­
ki grunt już  był założył, namieniwszy w testam encie 
iscmi woli swej ostatniej Piotra biskupa i Jan a  Tę- 
czyńskiego kasztelana krakow skiego."

Rozdała prócz tego wiele drogocennych rzeczy, z po­
między których tutaj wymienimy „ornat bogacie ko­
sztowny, perłami tylko a drogiemi kamieńmi przew a­
żnie sadzony." Ten ornat, darow any na intencyą od­
praw iania mszy ś., znajduje się po dziś dzień w skarb­
cu katedry  krakowskiej. Koniec więc życia Jadw igi był, 
jak o  i całe je j życie, świętym. Poważni kronikarze, w y­
rażając żal swój nad je j śmiercią, nie szczędzą pochwał 
swoich jej bogobojnemu życiu. Kromer pisze, że Jadw i-
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ga „była w yborną p ob ożnością  i św ią tob liw ośc ią  żywota
obdarzona, krom wszelkiej hardości, lekkomyślności, i 
krom gniewu żyjąca; próżnowania równie jako i zabaw 
płci i godności swojej nieprzystojnych uchraniająca się; 
czas wszystek swój albo na chwale Bożej, albo na czy­
taniu pisma, pobożność w niej i obyczaje święte obu- 
dzająeego, albo też więc na przysłuchiwaniu i ulzywa- 
niu skwierku sierot, wdów i inszych ludzi znędzmałych 
trawiła. Dostatki zaś własne swoje, których z domu 
ojcowskiego nawiozła z sobą była, szczodrobliwa na 
użytek ubogich, na przymnożenie chwały Bożej, i na 
pożytki rzeczypospolitej wydawała."

Chwalac jej żywot skromny i pokutny pisze: Dwa 
czasy roczne, post wielki i zaś adwent wstrzemięźliwo­
ścią^  umartwieniem ciała zawsze święciła. Kozkoszą 
świata, nadętą powagą i lekkomyślnością, z doczesnych 
bogactw chlubą... gardziła.“ Po śmierci zaś u grobu jej, 
wedle historycznych świadectw, Jtviqtohhivosc je j  zna­
czne, ostaw ia ły cndci.“ . . .

Wielką i świętą była Jadwiga nasza, wielką i świętą
królowa, Polką i niewiastą. .

Zwłoki jej dnia 15go sierpnia, za przybyciem „stra­
pionego meża“ złożono w kościele katedialnym na 
zamku, po prawej stronie od ołtarza wielkiego. Bzy i 
modlitwy nadgrobne żalem popłynęły po m ej, a nie­
śmiertelne czyny jej stały się wiekopomnym dla niej 
pomnikiem. Takim pomnikiem chwały Jadwigi jest tak­
że akademia krakowska, i niewygasła wdzięczność .Li­
twinów, dla których umyślnie założyła w Pradze „colle­
gium," pragnąc, jak sama m ówi, „rozsiać promienie 
wiadomości i "cnoty w plemieniu nowo ochrzczonem, i 
światłem uczynków katolickich oświecić wyżyny narodu 
litewskiego, użyźnić winnice pańską a wyplpc kąkol.^

Była więc Jadwiga, co się z tej monografii pokazuje, 
taką, jakąśmy ją  na początku rozprawki naszej przed­
stawili, była pobożną, posłuszną, dobrą, poświęceniem 
i miłością wielką, cierpliwą, wspaniałą, litościwą 
świętą.

KONIEC.

J. K. T tjbski.

NAU
(BAJKA).

Po co mię uczysz? — rzekł orzeł młody 
Do ojca, co latać go uczył, —
Z chmurami biegać w zawody,
Lotem się wzbijać w eterze?
Jeśli mam c i wyznać szczerze,
Tego w cale nie potrzeba;
Wszakże to już prawda stara:
Bliżej ziemi więcej chleba.
Żaden się między ptakami 
Nad orła wyżej nie wzniesie,
Czyż więc tam popod gwiazdami 
Znajdę jaki łup dla siebie?
Czy tam powietrze czyściejsze,
Czy tamto słońce jaśniejsze,
Warto jest tyle zachodu?
Ucze cię — rzekł mu — za młodu,

Abyś, gdy dobrze porośniesz w pierze, 
Nietylko miał dosyć chleba;
Lecz... zajrzał czasem do nieba,
I... w wyższej odetchnął sferze."

Adam  Bełcikowski.

(O b ra z e k  w ie r n ie  z d ję ty  z n a tu ry )

(Dokończenie).

Pani Sędzimirska, przytulając do siebie nieposiadają- 
cą się ze szczęścia Zosiunię, gorącym pocałunkiem zło­
żyła pierwsze w swem życiu błogosławieństwo ma­
tki na białe czółko swej córki, doznając, niezna­
nego dotąd uczucia rozkoszy i radości. Chwila tego 
zbliżenia była bardzo szczęśliwą. Prędzej , aniżeli się 
można było spodziewać, nawróciło się w niej serce ma­
tki do dzieci i... zatęskniło za niemi. W tak małej chwili 
nauczyła się pani Sędzimirska kochać, poznała prze­
znaczenie swoje i poznała grzeeh swojej przeszłości. 
Nie' była to więc zła kobieta, była tylko słaba 1 źle wy­
chowana. Skutki złego wychowania, czy tym, czy owym  
dadzą się dowieść przykładem.— Zosia, coraz więcej na­
bierając do nawróconej matki zaufania, zbliżała się do 
przedmiotu, który ją  właściwie natchnął do tak ryzy­
kownego kroku. Przedmiotem tym była jej miłość do 
Żegoty.

— Kiedy więc widzę już nakoniec — mówiła przy- 
milając się serdecznie i naiwnie, głaszczącej ją po głów­
ce matce —  że mamcia droga przypuściła mię do swego 
serca, kiedy widzę, źe się stało już to , czego od tak 
dawna pragnęłam, odważę się na wykrycie przed mam­
cią rzeczy w ielkiej, rzeczy obchodzącej mię gorąco, 
a tern samem obchodzącej i ciebie, matko droga,! rze­
czy, która nie powinna być nigdy między matką i córką 
tajemnicą, rzeczy, która o mojem życiu ma stanowić....

'Pani Sędzimirska zaniepokoiła się na nowo. Ze szcze­
rą jednak życzliwością prosiła Zosię, aby nie wahała 
się w swem zaufaniu.

.— Mów dziecię moje — dodała w końcu swej odpo­
wiedzi — mów jawnie i szczerze; dobrze bardzo zau­
ważasz sama, iż między matką a córką żadnej nie po­
winno być tajemnicy.

Wtedy Zosienka, zbliżając się ku matce, wyrzekła po 
cichu i z drżeniem serca; dreszcz na pięknem obliczu 
dzieweczki wypisał się rumieńcem — wyrzekła słowo 
najgłębszej swojej tajemnicy, bo słowo miłości swojej
dla Żegoty. . . .

— Kocham go, mamciu droga! bo on wart mojej mi­
łości. Serce moje uczuło konieczną potrzebę odkrycia 
przed tobą tego, co już czas jakiś najgoręcej mię zaj­
muje. Kto" on jest, i jak się nasza znajomość zawiązała i 
opowiem dokładnie. — Zosia opowiedziała z całą pra­
wdą i sumiennością wszystkie opisane wyżej wypadki, 
i z wielką pokorą prosiła matkę o przebaczenie do­
szedłszy do miejsca, w którem o swoich widzeniach się 
z Żegotą w ogrodzie wspomniała.

—  Matko droga! nie dla tego, a b y  ukrywać przed 
tobą, nie wspomniałam ci dotąd nic o tej sprawie całej... 
pochodziła ta skrytość li tylko ze znanych nam stosun­
ków twojej obojętności ku nam, której ci jednak wcale 
nie wyrzucam, widząc cię tak dobrą i przychylną teraz 
dla nas. Przebacz mi droga matko ! błagam cię naj­
goręcej, przebacz, bo zbyt długo tajona miłość moja



dla niego jest jedynym  grzechem moim przeciw tobie. 
To mówiąc piękna kochanka, całow ała' ręce i nogi 
wzruszającej się ciągle matki. Pani Sędzim irska znaj­
dowała się w zupełnie nowym świecie. Scena^ ta  z cór­
ką'n iesłychanie wielki wpływ na je j usposobienie w y­
warła. Żadna najm oralniejsza księga nie była w stanie 
tak  silnie do serca matki przenjówić, ja k  przemówiły 
do niego łzy szczerej miłości córki. Poczucie tego sta ­
nowiska, na jakiem  m atka w obec córki znajdować się 
powinna, podniosło ją  i uszlachetniło od razu. Nie o so­
bie już teraz, ale o dziecku swem myśleć je j wypada. 
Zrozumiała to dobrze, czem należy nagrodzić to zaufa­
nie córki, z jakiem  przed nią najskrytszą wyjawia ta­
jemnicę. I wśród takiej refleksyi, która w bardzo pręd­
kiej odbyła się chwili, dopełniła w sercu swem n ie­
zmiernej poprawy i odmiany, której nic innego nieza­
wodnie, prócz łzy własnego dziecka, obudzić i wywołać 
nie mogło.

Gdy Zosia opowiadała matce o panu Zegocie, pani 
Sędzimirska nie pam iętała już bynajmniej o owym nie­
znajomym, o którym dzień jeden marzyła, bo ani imie­
nia, ani nazw iska jego nie znała. Zosia, choć wiedziała 
dobrze o całej scenie z bukietem , nie chciała i nie 
m iała żadnej przyczyny spominać o niej swej matce. 
Nie wiedziała więc żadna strona o pośredniku między 
niemi stojącym, którym był nieznajomy pani Sędzimir- 
skiej, a kochanek jej córki, pan Żegota.

Rozmowa ta poufna skończyła się najpom yślniej: nie 
tylko dla zamiarów i marzeń Zosiuni, ale i dla udosko­
nalenia charakteru je j matki. Pani Sędzim irska żądała 
już nie dla siebie, ale dla swego dziecka szczęścia. 
Zosi przyszłość, jej była teraz p rz y sz ło śc ią ... .   ̂ Tego 
samego wieczora, parę godzin później, poszła już  sama 
do mieszkania bony, i tam wszystkim swoim córkom 
okazywała swoją miłość, za którą one szezeremi łzami 
wdzięczności dziękowały. Bona nie mogła się wydziwić 
tej nagiej zmianie je j usposobienia. N azajutrz z tern 
samem podziwieniem witali panią Sędzim irską wszyscy 
mieszkańcy Trzyżowa. N ikt je j bowiem tak  wesołą i 
tak  szczęśliwą nie widział jeszcze nigdy.

Lecz, czemuż droga szczęścia człowieka nie bez cier­
n i?! Nowo skierowane Życie pani Sędzimirskiej, która 
w jednej chwili łaski i natchnienia całą swą przeszłość 
poznała, nie było tak  prostem i łatwem ja k  się to po­
kazywało z początku. Nieszczęsne yyrzywyczki wrosłe 
w duszę tak  silnie, że się wyrwać od razu nie dadzą, 
to tamy przeszkadzające postępowi nawrócenia, to cię­
żary wstrzymujące polot wzniosłości i szlachotności zbu­
dzonego serca z uśpienia. Pani Sędzimirska, choć od 
razu wiele uczuła rozkoszy w swem nawróceniu do 
dzieci, nie mogła odrazu przejąć się przywiązaniem i 
miłością ku nim taką, ja k ą  jest przejęta m atka od ko­
łyski nie odstępująca swej dziatwy. L ada chwilka uspo­
sobienia, lada bagatelka grym asu, odstręczała j ą  na 
nowo od tego, do czego się zbliżała, a od czego nie­
gdyś tak  daleką była. Nie łatw ą była w alka poprawy, 
choć można już było o jej zwycięztwie przypuszczać.

Nazajutrz nadarzyła się pewna okoliczność, dość w a­
żna w rozwoju naszego obrazka. Żegota, ja k  zwykle, 
w ykradający się z pokoju pana F elik sa , przybiegł 
uszczęśliwiony do ogrodu trzyżowskiego, aby się w i­
dzieć z swoją najdroższą Zosieńką. Zosia czekała na 
niego niecierpliwie, bo chciała ja k  najprędzej podzielić 
się z nim nowiną o swojej matki dobroci, której pragnęli 
oboje gorąco. Bona wraz z dwiema młodszemi siostra­
mi przechodziła się po alei, Zosia siedziała w altance. 
Żegota się ukazał. Powitanie było serdeczne. W kilku 
słowach Zosia opowiedziała swą rozmowę z m atką — 

natychmiast postanowiono zapoznać pana Żegotę z pa­

nią Sędzimirską. Ze się, oni już  znali, o tern nie wie­
dział nikt orócz Zosi i Żegoty. Fem cia pobiegła spie-prócz
sznie do mamci, i wbiegając cło je j pokoju w ołała:

— Mamciu! Mamciu! pan Zegota przyszedł do ogro­
du. — Pani Sędzim irska zebrała się zaraz i poszła. 
W altanie oczekiwali na nią wszyscy. Gdy j ą  Zosiuuia 
ujrzała, wybiegła szybko ku n ie j , i całując serdecznie 
w rączk i, prowadziła ku swemu paniczow i, który też 
uprzejmie się kłaniając naprzeciw niej postępował.

— To pan Żegota? —  rzekła nie bez pewnego wzru­
szenia pani Sędzim irska — pan m ieszka tak  blisko nas, 
a przecież tak  rzadko nas odwiedza.

Żegota zmieszał się trochę. Przypom niał on sobie 
pierwsze spotkanie się z panią Sędzim irską. Ona przy­
pomniała sobie chwilowe ocknienie się ze stanu swej 
apatyi. Ten sam, który ją  z niego przebudził stał teraz 
przed nią, jak o  pośrednik do tak  pożądanej zgody z je j 
dziećmi — ten sam, który się i je j podobał. W zruszona 
wspomnieniem nie była jednakże już tak  s łab ą , ja k  
dawniej.

W idok żyw ych, wesołych i pięknych córek , do k tó ­
rych się nawróciła, ożywił ją ,  lubo nie podniósł od ra ­
zu na duchu do tyła, aby w szystkie swoje przezwycię­
żyła przypom nienia; przychodząca jed n ak  do moralnego 
zdrowia, opędzała się wszelkim podszeptom, i teraźniej­
szość swego usposobienia w skrzeszoną w iarą w przy­
szłość swego przeznaczenia pokonywała. N astępująca 
scena jeszcze żywsze robiła na niej wrażenie. Żegota 
w najgłębszem  uszanowaniu zbliżywszy się do niej, w y­
znał przed nią w gorących słowach swe uczucie, które 
w nim piękna je j córka stworzyła.

—  Przebacz pani —- mówił z w zrastaj ącem coraz b ar­
dziej wzruszeniem , żem poważył się przekroczyć nale­
żytą drogę postępowania. Dziwne przywidzenia ojca 
mego były mi głównym do tego wykroczenia powodem,; 
jego surowości obawiając- się , lękałem  się utracić to 
szczęście, jak iem  cieszę się już tak  długo. Tw oja do­
broć łaskaw a pan i, będzie um iała to wszystko nagro­
dzić, z całem też zaufaniem do niej się teraz uciekam .

Pani Sędzim irska w patryw ała się z zajęciem w go­
rejące miłością i praw dą oczy pięknego młodzieńca 
i niebacząc już nic na siebie, ale o córki swej pam ię­
tając szczęściu, cieszyła się je j doskonałym  wyborem 
człowieka. Pan Żegota czuł się bardzo szczęśliwym. 
Poznał on z w yrazu tw arzy coraz więcej miłości n a ­
bierającej m atki swojej Zosiuni, że spraw a jego na do­
brą schodzi drogę. Uczucie jego jaw nie malowało się 
na jego obliczu, zdradzał je  każdem  słowem , każdym  
ruchem swoim. Pani Sędzim irska dała mu bardzo przy­
jemną dla niego odpowiedź, po czem, gdy bona prze­
chadzkę do lasku zaprojektow ała, śród żywej o różnych 
rzeczach rozmowy, poszli wszyscy razem i najw eselej 
się bawili.

Przechadzka ta  była epoką w życiu pana Zegoty. 
Wiemy, że z niej wróciwszy pojechał z ojcem swoim 
do Otrówka. Tam  podobna odbyła się scena co i w Trzy- 
żowie, z tą  tylko nie m ałą różnicą, że tu o miłości ro z­
m awiający syn z ojcem nie potrzebował pukać po 
pierwszy raz do serca, ja k  to musiała robić piękna Zo- 
siunia z swoją mameczką. Rezultat jed n ak  jego spo­
wiedzi był inny. Surowy pan Gocki a nadew szystko n a  
panią Sędzimirską gorąco zagniewany o to, że ta k  n ie ­
bacznie pamięć po jego naczelniku zdeptała, nie dał się 
tak  łatwo nakłonić. Gniewało go najprzód wielce n ie­
posłuszeństwo syna, i złamanie uczynionej mu ta k  u ro ­
czyście przysięgi, gniewała go krnąbrność i lekkom yśl­
ność, z ja k ą  tak  długo tajemnicę sw oją przed nim u k ry ­
wał. Gniew ten jego atoli dziwnem zrządzeniem losu 
nie był tak  okrótnym, ja k  bywał nieraz dawniej, czemu



$  się nawet sam Żegcio wydziwić nie mógł. Żegcio bo­
wiem, postanowiwszy nareszcie odkryć wszystko przed 
ojcem, przygotowany był do ogromnej burzy, jak ie j się, 
znając prędkość i surowość ojca, koniecznie musiał spo­
dziewać. Dziwił się przeto, gdy ujrzał ten  gniew nie 
w tak  wielkiej potędze, i sam nie wiedział czemu miał 
to szczęście przypisać. Mimo jednak , że gniew  ojca jego 
nie był tak  gwałtowny ani burzliwy, nie odebrał Żegcio 
żadnej stanowczej odpowiedzi, ani tem mniej zezwole­
nia, chociaż zakaz tym razem  był nierównie słabszym 
od dawniejszych zakazów. Niepokoiło go to wielce, lecz 
pocieszał się ja k ą ś  nadzieją, która z nieznanego pocho­
dziła źródła, bo go dziwnym napełniała spokojem.

Fan Gocki zaś, rzeczywiście inaczej już teraz na 
te rzeczy spoglądał. Żołnierski ten charak ter, pełen 
szorstkiej surowości i rubaszności nawet niekiedy, ma 
tę najpiękniejszą w sobie stronę, że choć go kule nie­
przyjacielskie nie zmiękczą, ni ustraszą, daje się b ar­
dzo łatwo natchnieniom serca opanować, i w obec nich 
najostateczniejszym  staje się tchórzem i dezerterem. 
Surowy pan Gocki, gdy ujrzał u nóg swoich kochanego 
swego jedynaka, wynurzającego się przed nim z tak 
gorącem uczuciem miłości — miłości, która także i jem u 
obcą dawnem i czasy nie była, gdy usłyszał w rzewnej 
swego Żegcia spowiedzi przyznanie się do złamania
nawet przysięgi dla tej miłości, uczuł się przejęty
wielkiem politowaniem dla cldopca, i tak  mu się j a ­
koś dziwnie koło serca zrobiło, że mężny bohater na 
polu rzeczywistej bitwy stchórzył wobec sentymentu 
zakochanego kawalera, i nie miał dość siły do pokry­
cia tego tchórzostwa choć powierzchowną powagą, słu­
sznego i sprawiedliwego gniewu. Silił się też pan Go- 

n  cki do wyrażenia surowych napomnień swemu kruą-
/A brnemu synowi, ale też wysilenie jego tak  słabo wzru-
Ijo szenie pokryw ało, że się go bynajmniej ustraszyć nie 

można było, i dla tego też Żegcio dziwił się niezmier- 
(J nie jego słabemu wyrazowi. W końcu tej poufnej atoli 

rozmowy, ukradkiem  łzę naw et ocierający ojciec, zdo 
był się na ostatni atak  swej odwagi przed stanowczo 
nastąpić m ającą rejteradą, i ofuknąwszy niby gniewnie 
Żegcia, zaklinającego go o zezwolenie połączenia się 
z panną Zofią Sędzim irską, rzekł nieco przytłumionym 
z przymusu głosem:

— Nie pozwalam i basta! Więcej mi o tem nie ga­
dać!. . .

To rzekłszy, gniewnie wyszedł z pokoju, kazał za­
prząc koni, i nikomu nic nie m ów iąc, wsiadł na bry- 
czkę, i gdzieś bardzo spiesznie pojechał.

IV.

— H a! ha! ha! toś stchórzył braciszku, stchórzył.— 
W styd Mociumpanie, wstyd w ielki, ulęknąć się syna, 
kiedy się nie lękało bomb i kartaczy nieprzyjacielskich. 
Ha, ha, ha! Przyszła kryska na M atyska! Ha, ba, ha! — 
tak  mówił śm iejący się w duchu, i zacierający z r a ­
dości ręce pan Feliks, w którego pokoju siedział w nie- 
zwykłem usposobieniu na kanapie pan Gocki.

—  Przysięgę nawet, powiadasz złam ał — a! to hul- 
taj. Njgdybym tego nie darował. — Mówił to pan F e ­
liks nie na prawdę, ale cieszył się, że przecie raz jeden 
udało się mu doczekać zm ięknięcia tw ardej surowości 
i zaciekłego uporu brata szeregowca. Żartował więc 
z niego troszeczkę, nie chcąc jednakże swemi żartami 
obrazić go ani rozgniewać.

— A pamiętasz wasze twoje spraw ki w W arszawie 
z córką naszego doktora? Hę! A przydała ci się na co 
surowość twego w ujaszka? — Odezwał się nareszcie po 
długim nam yśle pan Gocki, który zapom niał nawet ję ­

zyka w gębie, słysząc tak  słuszne i sprawiedliwe 
rzuty pana Feliksa. Cóż ci z tego przyszło, żeś potem 
przez rok blisko cały przeleżał w lazarecie, dziw actw a 
i cuda na świat cały wygadując. Potrzeba mi tego, aby 
mi Żegcio w padł w chorobę? H ę? I cóż panie kolego 
na to powiesz?

— Ha! masz racyę mój stary  doradzco; kiedy tak  
się o twoją powagę boisz, i tak  okropnie lękasz się 
wpływów praw tw oich, to zaniechaj obowiązków ojca 
i patrz na wszystkie w ystępki twego syna przez szpary.

Te słowa pana Feliksa wypowiedziane także z figlów, 
oburzyły ambicyę żołnierza.

—  Tam  do licha! Wasze mi docina! Ho, ho! nie 
taki j a  już  słaby, abym sobie w niczem nie dał rady. 
K iedy się ze innie śm iejesz, to dobrze; wiem już co 
robić.

—  Kiedyś stchórzył.
—  O! to naprawię jeszcze.
— Zakażesz ?
—  Zakażę.
— A złam ana przysięga?
— I  tego nie daruję.
—  A serce chłopca? a mój lazaret?
— Panie bracie! nie drwijcie sobie ze mnie.
— A gdybym  też, mości rozgniewany ex-żołnierzu, 

poprosił was tak  szczerze i serdecznie o udzielenie ze­
zwolenia twojemu Zegciowi, i to poprosił w imieniu 
mojej dobrej i nawróconej na drogę cnoty i praw dy 
bratowej ?

— Żartujesz jeszcze?
—  Nie, kochany kolego — mówił kończąc figielki 

pan Feliks — dość tych żartów. J a  nie żartuję, bo ż a r­
tem nie można okupywać szczęścia dla drogich sercu 
swemu istot.

Pan Gocki w patrzył się badawczo w oczy paha F e ­
liksa. Pan Feliks powstał i wziąwszy za ręce serde­
cznego kolegę i przyjaciela, rzekł:

— Bóg pobłogosławił. Cienie naszego dowódzcy a 
ojca dorodnych dziew eczek, które pod mojem okiem 
rozkw itają, przyczyniły się zapewne u Stwórcy za nami. 
T aka tylko była najwyższego w ola, aby pierw ej córki 
obudziły w matce to uczucie, które ona była powinna  
obudzić w ich sercach.

— Nie rozumiem cię drogi przyjacielu — mówił roz­
rzewniony Gocki.

— Pierwej córki na u czy ły . matkę kochać swe dzieci, 
a to za karę, iż ona nie dbała o rozwinięcie ich uczuć, 
niedbała o ukształcenie ich serca; i puściła je  na los 
szczęścia. Bóg dobry, i cień opiekuńczego anioła, ustrze­
gli poczciwe istoty od nieszczęścia, jak ie  ich mogło 
opętać, i jak ie  zazwyczaj dostaje się w udziale tym, 
którzy bez serca pnatki rozpoczynają trudną szkołę 
życia. Zosia pierwsza roztrząsla sumienie zapam iętałej 
Sędzimirskiej. Jej siostrzyczki dokonały reszty. J a  udzie­
liłem jej mego błogosławieństwa i przebaczyłem  wszyst­
ko. Moja bratow a żałuje dziś swojej przeszłości i grze­
chów swej obojętności. Dzisiaj rano miałem z nią bar­
dzo długą rozmowę. Rezultat osiągnąłem  pomyślny. Na 
wątłych zasadach złego wychowauia oparty je j umysł, 
kołysał i wahał się jeszcze długo. Niepotrzebna w tym 
razie fantazya, postacią wspomnień jak ich ś , bruździła 
ostatniemu słowu rozwagi i poprawy. A mówiąc ci n a ­
wiasem, i piękna twego synalka twarzyczka nie mało 
stawała na przeszkodzie, w końcu jednakże Boże dopo­
mogło natchnienie, i wszystko ułożyło się szczęśliwie. 
Moja bratowa postanowiła o niczem więcej nie pam ię­
tać z przeszłości, ja k  tylko o swoim mężu, moim do­
brym bracie, a  twoim dzielnym naczelniku, dbać o przy



szłość swoich dzieci, których opiece i szczęściu pizy- 
rzek ła  się cała poświęcić. . .  _

— Szczęść Boże! — mówił ze łzami w oczach, do 
żywego poruszony pair Gocki. Ręczę ci panie F eli­
ksie tego nikt inny nie dokazał, jeno świątobliwa du­
sza nieboszczyka, panie świeć jej wiekuiście, k tóra  nie­
zawodnie czuwa nad nami wszystkimi. O! ona jeszcze 
i więcej dokaże, bo czuwa nad tern w szystkiem , co 
ukochała serdecznie, i za co poświęcić się umiała.

— Bóg da! — domówił z silną w iarą pan Feliks — 
któż z nas kiedy zapomni o tern co nam drogie. Nie 
masz grobu , któryby zagłuszył pamięć o najdroższej 
ojczyźnie.

I wtedy obaj rycerze odwrócili się od siebie, bo 
w styd im było w zapłakane spoglądać sobie oczy. 
Obaj płakali se rd e c z n ie ... Ale ja  tu dodam nawiasem, 
że takie łzy, nie w stydem , ale nąjcklubniejszą ozdobą 
być powinny.

Po tej scenie nastąpiła  rozmowa spokojna i rozw a­
żna, w której pan Feliks przedstawiał panu Gockiemn 
rzeczyw iste szczęście i pomyślność, jak ie  związek je ­
go syna z panną Zofią mógł zapewniać. Pan Go- 
cki był przekonany zupełnie, przemyśliwał tylko kło­
potliwie nad tem, ja k  się będzie trzeba pokazać przed 
pan ią  Sędzim irską, i ja k  zrobić nareszcie konce- 
syą prośbie syna, której wprawdzie nie uporczywie, ale 
sprzeciwiał się do niedawna. P an  Feliks i w tem do­
pomógł swemu przyjacielowi, i rzecz skończyła się na 
tem, że dozwoliwszy synowi bywać w Trzyżowie, sam 
pan  Gocki zdecyduje się niezadługo odwiedzić panią 
Sędzimirską, przebaczyć je j długo tlejącą w sobie ura­
zę* za znieważenie pamięci nieboszczyka, i pojednać się 
z nią na zawsze. Na takich naradach i decyzyach skoń­
czył się ten ważny zjazd starych żołnierzy, błogosławią­
cych dobroć czuwającego nad nimi Boga, oraz wiel­
biących nieśm iertelną uczciwość ukochanego ducha na­
czelnika.

y.
W Trzyżowie rzeczy szły bardzo pomyślnie i pospie 

sznie. W sercu pani Sędzimirskiej odbyła się wielka 
próba moralnych uczuć i rozwagi. Praw da i miłość, te 
dwie zasady najwznioślejszej filozofii życia., odżyły 
w niej po długiem uśpieniu, i stały się wzorem dalsze­
go życia, które według nich postanowiła wieść odtąd 
1 dotrzymała swego postanowienia. Z przywyczek swoich 
otrząsając się powoli coraz bardziej, zerwała nareszcie 
zupełnie z swoją przeszłością, i umoralniona na nowo 
przyznawała, że dzieciom własnym napraw ę sw oją za­
wdzięczała. Czas poprawy je j upływał szybko. Częste 
rozmowy z panem Feliksem i Zosią budowały j ą  zna­
cznie, a wpływowi ich nieopierając się wcale, postępo­
w ała w nowej dla siebie szkole uczucia, której począ­
tek dały jej pierwej córki, niżeli im ona sama. Zajęcie 
się dawniejsze panem Żegotą, z dzisiejszego nań pa­
trząc stanow iska, nazywała sam a dzieciństwem , lubo 
po pierwszej przechadzce w lasku przypomniała je  so­
bie bardzo gorąco. Było nawet w życiu je j jeszcze 
chwil kilka, jakeśm y w jednym  z rozdziałków naszego 
obrazka widzieli, że pani Sędzimirską nie przez sam 
w zgląd na córkę panu Żegocie sprzyjała, chwile te je ­
dnak staw ały się coraz rzadszemi, i za ocknięciem się zu- 
pełnem uśpionej długoletnią apatyą duszy znikały bez 
śladu i bez pamięci. W nawróconej matce odezwało się 
głośne serce. Zupełna odmiana i poprawa stała się do­
stateczną nagrodą przeszłości. Cały Trzyżów odżył zu­
pełnie z przeobrażeniem się usposobienia swej pani, a 
dzieci teraz dopiero szczęśliwie i uroczo żyć zaczęły.

Pan Feliks błogosławił niebu i bratu sw em u, i ze 
radości w oku patrzył w uśm iechającą się pom yślnie 
przyszłość swoich siostrzenic.

Pan Gocki został też nareszcie zupełnie w swym upo­
rze złam anym , i pewnego pięknego poranku zajechał 
już nie przed m ieszkanie pana Feliksa, ale przed dwór 
pani Trzyżowa. W izyta pierwsza odbyła się uroczyście. 
Pani Sędzim irską, nie do poznania w usposobieniu zmie­
niona, coraz więcej nabierająca tej nadew szystko dro­
giej serdeczności, k tóra tak zaszczytnie nasze. Polki za­
leca, najuprzejm iej powitawszy swTego sąsiada, rzek ła  
do niego z przym ileniem :

— Pierwej córki, powitać panu należy, bo one w szyst­
kiej pomyślności stały się przyczyną.

Serdecznie ucałował podaną sobie rękę pani gospo­
dyni po tych słowach pan Gocki, i już  odtąd najw ięk­
sza nasta ła  między nimi zgoda i przyjaźń. P an  Gocki 
bywał często w Trzyżowie, pani Gocka odwiedzała tak ­
że Otrówek.

W parę zaś m iesięcy po tak ściśle zaw artym  serc 
aliansie, pan Feliks poprowadził przed ołtarz sw oją 
siostrzenicę, k tóra  pięknem u Żegocie dozgonną przy­
sięgła miłość.

Ślubem tym skończyła się cała intryga tego w prost 
z natury zdjętego obrazka, w którym  ten sens m oralny 
prześwieca, że niedobre wychowanie sprow adza skutki 
niebardzo korzystne dla ludzi, boć przecie nie ten po­
winien być w świecie porządek, aby m atkę nauczały 
kochać pierw ej córki.

Koniec.

©

LISTY FIZYKALWE,
przez

D ra Feliksa Strzeleckiego.

(Zob. Nr 14, 16, 21 i 22).

List czwarty.
O ciężkości .

(Dokończenie).
Przezm ian  (skorow aga) jestto także belek dwuramien- 

ny, łatwo obracalny około swej osi, lecz n ie o ió w n y c h  
ramionach. Na końcu krótszego ram ienia zawiesza się 
na h ak u , lub kładzie się na  talerzyk tamże wiszący, 
rzecz odważyć śię m ająca, a  na dłuższem ram ieniu po­
suwa sie posuwadło, tj. stały ciężarek, zwykle funt, do­
póty, aż belek w poziom się ułoży, co się znowu po 
języczku poznaje. Uczy bowiem doświadczenie, że io z - 
maite ciężary na  krótszem ramieniu wiszące, zrówno­
ważyć się dadzą przy poziomem położeniu belka tem 
samem posuwadłem, gdy tylko w miarę,^ ja k  ciężar w ię­
kszy, odsuniemy dalej posuwadło od osi. Zaw ieszając 
tedy ńa krótszem  ramieniu jeden po drugim znane cię­
ża rk i: czw artą część, pół, trzy czwarte części, 1, 2, 3 
itd. funt., posuw ając w każdym  razie posuw adło, aż 
belek ułoży się poziomo, karbując i znacząc stosownie 
punkta, w których posuwadło stoi, otrzymujemy na dłuż­
szem ramieniu podziałkę, która nam  ciężary ciał w ska­
zywać będzie. Tego samego sposobu (zw yjątkiem  na­
turalnie karbowania i znaczenia), użyć trzeba chcąc 
sprawdzić czy podziałka gotowego już przezm ianu do­
brze je s t sporządzona. _ _ . . .

C iężar, ja k i ma ciało przy jakiejkolw iek objętości 
 :_i — żywa sie bezivzaledny; ciężar zaś ciała pod



objętością jednostki sześciennej względny. W ażąc up. 
dowolną objętość żelaza w ynajduję jego  ciężar bez­
względny, ważąc zaś cal sześcienny ż e laza , otrzymuję 
jego ciężar względny. Ciężary względne ciał okazują 
się nam nierówne. Z tego wnosimy, że ciała przy ró­
wnych objętościach nierówne posiadać muszą masy, bo 
ponieważ wielkość ciężaru niezawisłą je s t od przyrody 
ciała (obacz list trzeci), w iększy ciężar przy równej 
objętości tylko od większej m asy pochodzić musi. P o­
nieważ zaś w ciele, którego ciężar względny je s t w ię­
kszy, w równej objętości więcej mieści się m asy niż 
w ciele, którego ciężar względny je s t mniejszy, przeto 
w pierwszem ciele cząstki bardziej do siebie zbliżone 
być muszą, niż w drugiem, jednem  słowem, gęstość ciał 
pierwszych w iększą być musi, niż drugich.

Z pomiędzy ruchów ciężkością zrządzonych zapoznać 
cię muszę z ruchem wahadłowym, bo znajomość praw  
ruchu tego potrzebna je s t i kobiecie. Pod wahadłem  
rozumiemy pospobcie ciało ciężkie, które na nitce lub 
drążku w jak im ś punkcie tak  je s t zawieszone, że około 
punktu tego obracać się może. W spoczynku ułoży się 
wahadło, jak to  już wiesz, tak, że jogo punkt ciężkości 
leżeć będzie pionowo pod punktem zawieszenia.* W y­
prowadziwszy je  z położenia tego, i zostawiwszy same 
sobie, poruszać s:ę będzie i to coraz prędzej ku poło 
źeniu, w którem spoczywało. Ponieważ bowiem wychy­
lając wahadło podnieśliśmy jego puknt ciężkości, przeto 
siła ciężkości, zniżając punkt ten, sprow adza wahadło 
ku położeniu pionowemu, a ponieważ siła ta obracać usi­
łu je  wahadło w tym kierunku, w którym  ruch się odbywa, 
przeto ruch ten przyspieszać się będzie. Gdy wahadło 
wróci do położenia pionowego, siła ciężkości nie ma 

d  w tej chwili żadnego udziału w sprawianiu ruchu; atoli
f) ponieważ wahadło dąży w skutek bezwładności zatrzy-
k mać ruch w każdej chwili, a  więc i w tej posiadany,
V więc się wychylać będzie po drugiej stronie położenia
U równow agi, przyczem siła ciężkości dążąc sprowadzić

je  znowu do położenia pionowego, ruch ten zwalniać 
będzie, aż... gdy wahadło dojdzie do pewnego najw iększe­
go wychylenia po tej drugiej stronie, zupełnie go zni­
weczy. Gdyby wahadło w ruchu swoim żadnych prze­
szkód nie doznawało, to największe to wychylenie po 
drugiej stronie byłoby tak  wielkie, ja k  pierwiastkowe w y­
chylenie po pierwszej stronie, bo w, ten sam sposób, 
w ja k i siła ciężkości po pierwszej stronie ruch przy­
spieszała, zwalnia go po drugiej stronie. Będąc teraz 
wahadło po drugiej stronie najbardziej wychylone ule­
ga  tym samym wpływom ja k  w tej chwilce, gdyś­
my, vvychyliwszy je  po pierwszej s tron ie , same sobie 
zostawili. Będzie zatem znowu przyspieszając ruchu 
zbliżać się do położenia spoczynku, przejdzie przez ta ­
kowe, wychyli się po przeciwnei stronie itd. Gdyby nie 
zachodziły żadne przeszkody ruchu, to musiałoby w a­
hadło raz w ruch wprowadzone w skutek jednakowego 
ciągle działania siły ciężkości, ciągle tam i nazad się 
poruszać, tj. wahać. Lecz przeszkody te zachodzą, bo 
po części tarcie się w ahadła o punkt zawieszenia, po 
części opór powietrza, w którem wahadło wahać musi, 
spraw iają, że wahadło coraz mniejsze opisuje łuczki i 
nakomec w spoczynek przechodzi.

W  zegarach naszych zmniejszone byw ają przeszkody 
te przez to , że się zawiesza wahadło na cienkiej sprę­
żynce stalow ej, i daje się ciału ciężkiemu jego kształt 
podobny do soczewki, ażeby ostrym swym brzegiem 
łatwiej przecinać mogło powietrze. Prócz tego jedno 
z kółek zegarowych cisnąc po każdeąi wachnięciu co­
kolwiek wahadło popycha je  lek k o , by w ruchu nie 

c i ustawało.

Zegar sam składa się z k ilku  kółek zębowych tak 
z sobą połączonych, że... gdy jedno z nich obracane b y ­
wa, wszystkie inne obracać się muszą. Na osiach kółek 
tych osadzone są skazówki okazujące godziny, minuty, 
a czasem i sekundy. Obrót zaś jednego z tych kółek 
spraw ia ciężar wiszący na sznurku owiniętym około 
walca kółka tego, albo sprężyna stalowa zgięta sp ira l­
nie, która dążąc odgiąć się, kółko owe w ruch wpraw ia.

Ale zapytasz się tu pew nie: do czegóż wahadło, i po 
cóż je mechanizm kółkowy w ciągłym ruchu utrzymuje, 
kiedy inna siła obraca kółka i skazówki ? Oto wahadło 
ważne bardzo zegarowi oddaje usługi, reguluje bowiem 
ruch kółek, a tem samem i skazówek silą poruszającą 
wywołany. Gdyby nie było tego regulatora, siła poru­
szająca mechanizm zegarowy, działając ciągle, spraw i­

ła b y , że kółka coraz prędzej by się* poruszały, i już 
po krótkim  czasie zegar by stanął. Wahadło, po każdem 
wachnięciu w tej chw ili, w k tó re j, jak to  pisałem, od 

j kółka jednego doznaje pchnięcia, zatrzymuje na chwil- 
Ikę ruch kó łek , a że dopóki długość w ahadła się nie 
zm ienia, jedno wachnięcie tak  długo trw a , ja k  każde 
inne, to te przerwy ruchu następują w równych odstę­
pach czasu, i tym sposobem ruch kółek w jednostajny 
się, zamienia *).

Żeby zaś wahadło odpowiednio celowi regulowało ze­
gar, powinno nie zbyt prędko wahać, boby zegar szedł 
za prędko, równie ja k  niezbyt pom ału, by zegar się 
nie opaźniał. Nastręcza się tedy pytanie, od czego za ­
wisło trwanie jednego wachnięcia wahadła. By w tym 
względzie robić doświadczenia, zawieśmy kilka małych 
kuleczek metalowych na niteczkach cienkich o rozm ai­
tych długościach. Niechaj n. p. przy jednem  w ahadle 
n itka ma łokieć długości, przy drugiem dwa razy dw a n
tj. 4 łokci, przy trzecim trzy razy trzy tj. 9 łokci, przy N
czwartem cztery razy cztery tj. 16 łokci itd. wprawm y i)
je  w ruch tak, żeby nie wielkie opisywały łuki, a spo- U/
strzeżemy, że w czasie, kiedy drugie wahadło jedno  jy
wachnięcie zrobi, pierwsze zrobi ich dwa, kiedy trzecie 
wahadło jedno wachnięcie zrobi, pierwsze zrobi ich 
trzy itd. Czem tedy dłuższe wahadło, tem pomalej w a­
ha, czem krótsze tem prędzej, a to podług praw a jak ie  
powyższe przykłady wykazują. Jeżeli li tedy idzie ze­
gar za pomału, skrócisz w ahadło, a to posuwając wy­
żej soczewkę na drążku, łub owijając niteczkę wahadło 
noszącą około w ałeczka, około którego je s t ow iniętą; 
jeżeli przeciwnie zegar pospiesza, natenczas przydłużyć 
wypadnie wahadło.

Mamy jeszcze inny środek, ażeby ruch w ahadła przy­
spieszyć lub opóźnić. Jeżeli bowiem wahadło przedłu­
żone je s t po za punkt zawieszenia do góry, a na tem 
przedłużeniu posuwać się daje ciężarek, to*ciężarek ten 
w ahając w przeciwnym ciągle k ierunku, ja k  ciężarek 
dolny, ruch tego ostatniego opaźnia, a to tem bardziej, 
czem więcej górny ciężarek odsuniemy od punktu za­
w ieszenia, tem zaś mniej, czem go do punktu tego 
przybliżymy. Takiem  wahadłem  je s t przyrząd do d a ­
wania taktu  w muzyce, tak  zw any metronom.

Przy końcu listów mych o ciężkości muszę ci powie­
dzieć, że nietylko ziemia i w szystkie ciała ziemskie 
wzajemnie się przyciągają, lecz takie samo wzajemne 
przyciąganie się i między ciałami niebieskiemi zachodzi.
To ogólne przyciąganie się wszelkiej materyi nazyw a­
my ogólnem ciążeniem czyli grawitacyą. Grawitacya 
słońca łącznie z bezwładnością planetów i kornetów jes t 
przyczyną, dla czego te ciała niebieskie w liniach po-

*) Ruch zegarków kieszonkowych reguluje nie wahadło , lecz 
I  kółko podobnie jak wahadło wahaj§ee.



dłużno kolistych, tak zwanych elipsach, około słońca

S1V ie T t? 'm e  chce tu pisać o ciałach niebieskich, by 
M arvnie twoją, z którą wspólnie te ligty czytujecie, me 
przyzwyczajać odwracać się od ziemi a bujać po gw ia­
zdach. Gdy będzie starszą, a interesować ją  to będzie, 
to, (da Bóg doczekać) napiszę k ilka listów astronomi
cznycb.

Zajęcie sie kuchnią stanowi bardzo w ażną część za- 
iecia się gospodarstwem domowem. Chociaż u nas po
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sza gospodyni, pragnąc w domu ład u , i chcąc się me 
dostatku, a nawet jakiegokolwiek braku uchronić, po 
trzebowała o kuchni w iedzieć, i rzeczywiście o niej
wiedziała. . . . ,

Jakżeby dzisiejsza gospodyni miała me wiedzieć o 
kuchni, kiedy nie demokratyczne zasady, (o których nie 
tutaj miejsce mówić); ale kiedy industrya europejska 
niweluje wszystko, wszystkim groźno co chwila pow ta­
rzając: obliczajcie się najskrupulatniej pod karą  ban­
kructwa, które nie powinno nikomu dogadzać; pod karą

niedostatku, który każdem u dokucza; pod k arą  
stw a, które dzisiaj na każdym  piętno hańby wyciska, 
ledwie nie głębsze i nie trwalsze, jak  niegdyś zbrodnia.

Zadaniem każdej kuchni było i je s t ,  aby potrawy 
były zdrowe, to nie potrzebuje dowodu.

Powiedzmy słów kilka o tern, które potraw y są zdro­
w e? Założyliśmy sobie o tern tylko kilka słów pow ie­
dzieć, i tego się będziem trzym ali, ponieważ pytanie 
w całej rozciągłości może tylko chemia i dyetetyka roz­
wiązać. . . .

Kuchnia nie w ym yślna, a która równie mięsiwem,
Ijarzyną i m ąką niegardzi, tłuszczów bardzo w m iarę 
używ a,'sm aków  rozm aitych: słodkich, kw askow atych, 
korzennych i t. d. jednego z drugim nie m iesza , ani 
jednego po drugim nie daje, taka kuchnia je s t zdrow­
szą od innej.

Powtóre, kuchnia czem tańsza, byleby me skąpa, tem 
zdrowsza, bo pewnie smaczniej zajada, kto wie, że nie 
spożywa funduszu swego i swojej rodziny; ale się ty l­
ko żywi pewną częścią uczciwej pracy, lub uczciwych 
odsetków.

N aostatek kuchnia powinna być czystą, bardzo czy­
sta : bo taka  tylko nie uprzykrzy się gospodyni, ale 
nadto doda domownikom i apetytu i sytości.

Sądzę, żeśmy nie znudzili Pięknych Czytelniczek.
ff.

W i a d o m o ś c i  l i te ra c k ie  i a r ty s ty c z n e .

Wyszło w Krakowie u Budweisera 1862. 
8vo str. 41, dziełko: „Duchownictwo w naj- 
treśeiwszem znaczeniu swojem“, to jest wy­
kład treściwy Nauki o Duchach i ich obja­
wianiu się; przez Albina Kordee’a, autora 
Księgi duchów i dyrektora Przeglądu du- 
chowniczego (Revue sprite).

Godło: Bez miłości nie ma zbawienia. 
(Tłómaczone z francuskiego podług wy­

dania trzeciego).
Tłómaczenie dobre, samo dziełko jasno 

napisane, nie jest ono jednakże wykładem 
nauki o duchach, bo rzeczy w żaden_ spo­
sób nie wyczerpuje. Nie uderza to pisem- j  
ko wprawdzie na religią, nie jest ani bez- 
bożnem, ani niemoralnem; ale gdy artykuły 
wiary naszej ś. tłumaczy wedle swego wi­
dzimisię, a sprzecznie z kościołem, życzy­
libyśmy, aby nikt- go nie czytał, kto nie 
jest gruntownym filozofem i teologiem. 
Dla osób płci pięknej, skłonnych do ma­
rzeń, „Duchownictwo" może być wcale 
szkodliwem.

Album Lwowskie, wydane przez II. No­
wakowskiego, znajduje się już w ręku pu­
bliczności. Są w7 niem artykuły trzydzie­
stu kilkn pisarzy, artykuły różnej treści, 
zaczem rozmaitość pisma jest nie mała. 
W zbiorowem tem piśmie wystąpili już 
znani, i bardzo zaszczytnie znani autorowie, 
równie jak i dopiero sił swoich próbujący.

—  Gazeta warszawska  podaje ciekawą 
statystykę pism dawnych w stosunku do 
liczby prenumeratorów. W r. 1830 wycho­
dziło pism czasowych i zbiorowych w War­
szawie razem 23, i miały wszystkie wypi­
sanych prenumeratorów 2.820. Z nich miał 
najwięcej Kuryer Warszawski, bo 1.109. 
Pamiętnik zaś naukowy miał najmniej, bo 
1. Dzisiaj pisma warszawskie mają prze­
szło 20 tysięcy prenumeratorów, jako do­
datek do tej statystyki przytacza wspo- 
mnione pismo rachunek roczny dochodu i

rozchodu M rówki Poznańskiej,  pisma 
wcale użytecznego i dobrego w r. 1821. 
Dochodu było 893 talarów. Wydatki wy­
nosiły 1.520 talarów, straty za tem miała 
redakcya 635 talarów7.

Nie zbogacały się tedy dawniejsze re- 
dakcye pism czasowych, jak  i dzisiaj są ,, 
jeszcze nie tylko takie, co się nie zbogaea- h 
ją, ale i takie co nawet na swoje nie wy- j j  
chodzą, chociaż z rzędu tych nie wszyst- |j 
kim niedołęztwo, szkodliwy kierunek, lub 
bezwpływowość możnaby słusznie zarzucić. ]

We Lwowie ogłosił p. Hipolit Stupnicki 
prenumeratę na Galeryą Królów Polskich,  j  
która się zmieści w jednym obrazie lito- 
grafowanym o 20 calach wysokości a 28 
szerokości. Wizerunki królów wykonał p. 
Nigroni a do ich przeniesienia na kamień 
sprowadzono umyślnie biegłego artystę z 
zagranicy. Obraz tak opisuje p. Wydawca: 
„U góry, na konsolach przy słupach, uno­
szących salę gotycką, pomiędzy któremi 
„widać Wawel w Krakowie, zamek kró­
lew ski w Warszawie, i stary ratusz lwow- 
„ski, stoją książęta polscy z epoki przed­
historycznej; w'drugim rzędzie ustawiono 
„kolejno wszystkich królów, zacząwszy od 
„Mieczysława I. z symbolem wiary chrze- 
„ściańskiej, a skończywszy na smutnej pa­
dnięci Stanisławie Auguście Poniatowskim 
„— w całej postawie, z oddaniem^najwier- 
„niejszem rysów, zdjętych z najlepszych 
„wzorów i drogocennych portretów. Na- 
„pisy u samego dołu wskazują rok uro- 
„dzenia, wstąpienie na tron i zgon każde,- 

! „go króla, jakoteż najważniejsze wypadki, 
„zaszłe podczas jego panowania. W ola- 

1 „czającej ramie ułożone są, jakoby w wień- 
„cu, herby wszystkich krajów, ziem i wo­
jewództw dawnej Rzeczypospolitej pol­
eskiej, a bandery i ordery, jakich w Pol- 
„sce używano, uzupełniają całość. Jestto 

I „przeto obraz historyczny, przedstawiający 
|| „żywo każdemu Polakowi wielką prze­

szłość jego Ojczyzny, będąc oraz pamią- 
„tką właśnie teraz przypadającej lOOOlet- 
„niej rocznicy wstąpienia Piasta na tron 
„polski." ' ,

Można prenumerować na Galeryą K ró­
lów Polskich  we Lwowie u Wydawcy, 
także w Redakcyi N iew iasty  i Ogniska 
w Krakowie równie jak w adminiątracyi 
tutejszego pisma Czas; dalej w redakcy- 
ach lub administracyach pism lwowskich: 
D ziennik Polski, D ziennik Literacki, Ga­
zeta Narodowa, Dzwonek, Przyjaciel Do­
mowy, Przyjaciel dzieci;  dalej w redakcyi 
D ziennika Poznańskiego', Nadw iślanina  
w Chełmnie i G wiazdki Cieszyńskiej. 
EgzemDlarź- w drodze przedpłaty kosztuje 2 
zł. wa. Dla niepomylenia przesyłki, którę wy­
dawca w sierpniu br. uskuteczuić przyrze­
ka, raczą Prenumerujący dokładnie podać 
swoje adresy. U nas tak mało pojawia się 
tworów artystycznych, że nie tylko mie­
liśmy sobie za obowiązek o przedsiębior­
stwie p. Stupnickiego dać Zacnym naszym 
Czytelniczkom krótką wiadomość; ale i 
pośrednictwa naszego odmówić nie mogli­
śmy wymienionemu Wydawcy. Szczęść Bo­
że, poczciwym usiłowaniom!

— Ułożony przez Albina Korytyńskiego 
na fortepian z Mickiewiczowskiego Pana 
Tadeusza ustęp: Zaręczyny Zosi,  wyszedł 
na widok publiczny. Utwór ten .jest do na­
bycia w Kantorze Dziennika Polskiego we 
Lwowie, u Autora i po księgarniach.

— Młodzi nasi Ziomkowie w Berlinie po­
wzięli piękną myśl dla uczczenia zasług ś. 
p. Lelewela Joachima,założenia stypendyum 
dla uczącego się młodzieńca pod nazwą 
wymienionego a wielce zasłużonego history­
ka naszego, i już się zabrali do uskute­
cznienia dzieła.

K o re s p o n d e n c y a  od R edakcy i .
Wiersz nadesłany przez J. R. nie może 

być umieszczonym.
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